
DZIŚ w Warszawie 


Piszcie, co Wam doskwiera, 
a dotyczy nie tylko Was samych, 
lecz całej społeczności rozumia¬ 
nej szerzej niż grono rodziny. 
A więc podwórka, klatki schodo¬ 
wej, ulicy, osiedla, wsi i miaste¬ 
czka, całego kraju. 

Nie pozwólcie aby zobojętnie¬ 
nie na bałagan, marnotrawstwo 
stało się Waszym udziałemI Nie 
może być zgody na brak kultury, 
na niechlujstwo, które sprawia, 
że przyzwyczajamy się do niees¬ 


tetycznego wyględu szkolnych 
korytarzy, sklepów, wagonów 
kolejowych I 

Członków Ligi Reporterów ce¬ 
chuje nie tylko postawa krytycz¬ 
na lecz i czynna. Krytykujęc obja¬ 
wy - zastanówcie się również 
nad przyczynami. 

Czekam na Wasze listy. Na ko¬ 
pertach zaznaczcie Liga Reporte¬ 
rów, TEMAT WOLNY. 

Szef 

UgI Reporterów 


• SPOTKANIE Z HANNĄ OŻOGOWSKĄ 


• ATRAKCYJNE KSIĄŻKI NA LADZIE 


Stronie 3 przypom inamy warunki konkursu „Drogi do wolności' 


Dziś (w sobotę 28 maja) z oka¬ 
zji zbliżającego się Dnia Dziecka 
księgarnia firmowa Młodzieżo¬ 
wej Agencji Wydawniczej przy 
ul. Wilczej 62 czynna będzie od 
godz. 11 do17.Wsprzedażyznaj- 
dzie się kolejne wydanie powieś- 
d Hanny Ożogowskiej „Tajemni¬ 


ca zielonej pieczęd". A jeśli ktoś 
przyjdzie w godzinach od 12 do 
14, to w nowo zakupionym eg¬ 
zemplarzu tej książki może zdo¬ 
być autograf autorki. 

A zatem - nie zwlekaj I Dzisiej¬ 
szą trasę spacerową wyznacz 
w okolicach WilczejI (gr) 


TU LIGA REPORTERÓW 


W tej dyskusji może uczestniczyć 
każdy, kto potrafi obserwować 
i wyciągać wnioski, komu zależy na tym, aby 
nasze życie stało się lepsze. Aktualne hasło Ligi 
Reporterów brzmi: 

TEMAT WOLNY 


W sobotę rano nawet druh drużynowy miał katar. 

Nic dziwnego - wiosna wprawdzie w pełni, ale 
wieczorem dął zimny wiatr, padał deszcz, a nocą namio- 
[ ty, w których spali, pokryły się szronem. Jeszcze w środę 
było upalnie; nagłe załamanie się pogody pod koniec 
'tygodnia sprawiło, że z zapowiedzianych ponad stu 


dwudziestu uczestników turnieju przybyło ledwie kilku¬ 
dziesięciu. Pogoda stała się niezaplanowaną przez orga¬ 
nizatorów dodatkową próbą, przez którą przeszło zwy¬ 
cięsko tylko siedem patroli. Tyle ich przyjechało w piątek 
wieczorem na miejsce biwaku, do ośrodka obozowego 
w Łączy. 

Cóż, może to i dobrze. Turniej zastępów hufca Gliwice 
nie był przewidziany dla takich, których przeraża deszcz 
i chłód. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


KOSMICZNA FERMA 
CZYLI PRZEPIÓRKI NA ORBICIE? 


PRAGA (PAI). Czechosłowaccy 
naukowcy opracowują kosmicz¬ 
ny inkubator, który umożliwi wy¬ 
lęg i hodowlę przepiórek na orbi¬ 
cie. Jeśli ten eksperyment się po¬ 
wiedzie, wówczas można spo¬ 
dziewać się, że mini-ferma prze¬ 
piórek będzie istotnym elemer>- 
tem długotrwałych lotów kosmi¬ 
cznych. Wybrano do doświad¬ 
czeń przepiórki, bowiem mają 
one wiele zalet w porównaniu 
z kurami; pisklęta wykluwają się 


po 15-17 dniach (kurze - po 3 
tygodniach), zaczynają się nieść 
po 35-40 dniach od w^ęgu (kury 
po 5-6 miesiącach), ponadto - 
przepiórka znosi rocznie 250-300 
jaj. Mięso przepiórcze jest sma¬ 
czne i pożh^me. Tak więc prze¬ 
piórka ma wszelkie dane, by zdo¬ 
minować kosmiczną fermę. 
Rzecz jasna, jeśli w stanie nie¬ 
ważkości utrzyma tyle zalet ile 
ma ich na Ziemi. 

Oor 


APTEKA W KUCHNI 


Od samych początków isti 



ły nasze pożywienie. I wartość spożywcza widu z nich od 
Zauważono bowiem dość szybko, że dodatek niektórych 

rzadszych roślin lub ich częśd do tradycyjnych potraw bardzo 

poprawia ich smak, wzmaga nasz apetyt, ułatwia trawienie. 

Dziś trudno sobie wyobrazić współczesną kuchnię bez 
przypraw rośliimych. Kupujemy je zwykle w maleńkich 
słoiczkach, płacąc często bardzo drogo, a przecież ogromną 
ich większość możemy sobie sami ^hodować w ogródku, 
dosłownie za grosze. I to na potrzeby zarówno własne, j^ 
i wszystkich przyjaciół. Przyprawy z własnego poletka mają 
jeszcze i tę ęaletę, że - nawet suszone - są zawsze świeże; 
możemy je bowiem odnawiać co toku. 



Obok przedstawiam kilka roślin przyprawowych, które 
bez trudu każdy może wyhodować sam. Pt^rpóminam tylko 
j eg,r7,. rtHra/tyam mieszkańcom m ia s t si a ni e tych ziółek 
w skrzynkach balkonowych. JeśU zaś nie madę innych możU- 
srośd, to proponuję założenie uprawy doiiiczkos»ej w miesz- 
kaniu, na słonecznym parapede okiennym. Wówczas całą 
swoją kuchenną aptekę będziecie mieli zasrsze pod ręką... 



na/wy bitnie/szym z polskich herbarzy czyli o 

licfwie był wydany w r. 1595 „Herbarz pols h 
rdnż (/rzędowa-sa 
' się tym samym tsedn.* « 
sującego różne gatunki ziół. 


JEŚLI JE WIOSNĄ ROSIEJESZ. 
STARCZY DU CIEBIE 
I TWOICH PRZYJACIÓŁ NA CAŁY ROK! 



Stosnnkoaro mało znaną przyprawą jest 
BAZYLIA (Odmium basilicmn). Nasio¬ 
na jej najlepiej arysiać już w marcu do 
pojernnkzków, al^ srykiełkowały na pa¬ 
rapecie. Kiedy roślinki mają 2-4 listków 
należy je rozsadzić w rozstawie 4x4 cm. 
Do grunra przesadzamy BAZYLIĘ po 15 
maja, uważając aby nie zawinąć jej korzeni 
- to ostatnie dotyczy wszywkkh przesa¬ 
dzanych roślin. Ścinamy ziele latem na 
wysokośd Ó-IO cm od ziemi, suszymy 
w cieniu. Drugi zbiór, z odrostów, nastę¬ 
puje pókota miesiąca później. Po dokład¬ 
nym wysuszeniu, rozkruszamy ziele i po 
odrzuceniu łodyg przechowujemy w za¬ 
kręconym słoióku. Ma bardzo mocriy 
zapoch korzenny, z n a kom icie nadaje się 

do wszelkich mięs, ryb, sosów i kwaszenia 

ogórków. Reguluje trawienie, zapobiega 
wzdęciom, działa uspokajająco na system 

Podobnie działa CZĄBER (Saaireja 
bortensis), roślina uprawiana niegdyś bar¬ 
dzo chętnie, dziś nieco zapomniana. Jest 
niezastąpionym dodatkiem do ryb, mary¬ 
nat, potraw z grochu i fasoli. Lubi 
śloito, największą wartość ma przed 
kwitnieniem - wtedy p«1« ^ P> 
nać. Zapoch ma ostry. Przyprawę tę rów¬ 
nież przechowujemy w szczelnych sloicz- 
kacb. 

Dwie poprzednie przyprawy - to rośli¬ 
ny jednoroczne. Trzeba je więc co roku od 


nowa wysiewać. HYZOP (Hyssopua otE- 
analis) raz posiany będzie dawał plon 
przez wiele lat. Do uprawy w domu więc 
się raczej nie nadaje, ale może warto spró¬ 
bować? Trzeba tylko jesionią doniczki 
z roślinami wynósić np. na balkon, aby 
tam - pod lekkim przykryciem przezimo¬ 
wały. 

Ziele fcim się w początkach kwitnie¬ 
nia, w ilaści takiej by nie osłabić zbytnio 
rośliny (najwyżej 50 proc. pędów). 

Do najbardziej znanych i łubianych 
polskich ziół p rz ypr awowych należy MA¬ 
JERANEK (Origanum majonna). Jest to 
roślina jednoroczna; jego rozsadę można 
przygotować w domu, ale i udaje się siany 
od razu w ogródku, byłe miał ziemię 
pulchną, w miejscu słonecznym, osłoniętą 
od wiatru. Do gruntu siejemy go w po¬ 
czątkach maja (kiełkuje dość długo, do 
dwóch tygodni). Gdyma 6-8 cm wysokoś¬ 
ci przesadzamy go na miejsce stałe. Zbie¬ 
ramy te gałązki, na których pokazują się 
pąki kwiatowe. Po wysuszeniu, usuwamy 
twardsze części łodyg, a pokruszone listki 
przechowujemy w szczelnych słoikach. 
majeranek stanowi niezbędny doda- 
tdt do żurku, flaków, pieczonego schabu 
czy grochówki. Jako surowiec ziełatski 



żołądka i jelit. 

Ziółkiem dość dclikamym w pierw¬ 
szym okresie wegetacji jest TYMIANEK 
(Thymus rulgaru), bliski kaewny macie¬ 
rzanki którą już znade. Wysieirać go 
można do skrzyneczki lub srprost do 
gruntu w kwietniu, bardzo płytko, w zie¬ 
mię ideką. Siewki wysadzamy na miejsca 
stale gdy mają 6-IOcm wysokości. Sadzi¬ 
my je delikatnie, dobrze później podlewa¬ 
jąc. Zbiór, podobnie jak majeranku, prze¬ 
prowadzamy na początku kwitnienia 
TYMIANEK jest wieloletni, zbieramy 


więc tylko 50 proc. pędów. Uszbefaetnia > 

Skanie może się obejść bez tej p rz yp r a w y . 

Działa silnie wykaztnśnie, z e wn ętrzn ię | 
nawet w małych dawkach - bakreriobóK 
aa. Uhtsria tr a wieni e . Ponieważ jednak 

go w niewielkich dawkach. 

Istnieje ocz y w iści e jeszcze wide innych 
ziół, które nadają się na przyprawy, jak 
choćby mięta pieprzowa, ctasanszka, ca- | 
tragon, pieprz turecki, kaaiaek, hibciyk I 
czy anyż. Wszystkie one doskonale rosną i 





































Nasze sprawy 



Przestań liczyć 
swoje piegi 

Piszę w sprawie listu Joanny z 41 
numeru, JIP”. 

Joasiu! Ja tet, podobnie jak 
tTy,num 12 lat i nie jestem ładna. 
Mimo to mam widu przyjadół i to 
mnie deszy. Jestem łubiana w kla¬ 
sie. Staram się być fajna, śmieszna, 
a gdy trzeba - poważna. Geszęsię, 
że mogę przebywać w towarzys¬ 
twie rówieśników. Nie patrzę 
w lusterko i nie staram się wyszuki¬ 
wać wad na mojej twarzy. Joasiu! - 
to, że masz piegi i czerwony nos, 
nic nie szkodzi! Na pewno masz 
koleżanki i kolegów. Bo nie uwie¬ 
rzę, że nie masz ich z tego powodu, 
iż jesteś brzydka. Staraj się jak 
najwięcej z nimi przebywać, nie 
spoglądaj co minutę w lusterko 
w poszukiwaniu nowego piega czy 
zaczcrwienioii^o miejsca na buzi, 
nie przywiązuj lak dużej wagi do 
swej urody! Pizedeż masz dopiero 
12 lat, z czasem na pewno wyład¬ 
niejesz, zobaczysz. 

Agnieszka 


prawa do własnego żyda, chociaż¬ 
by od czasu do czasu? 

Małgorzata 

Czy zgodzić się 
na funkcję 
L ^ przewodniczącej ? 

Mam 11 lat. W tym roku szkol¬ 
nym pani wybrała mnie do samo¬ 
rządu klasowego na stanowisko se¬ 
kretarza. Z początku byłam z tego 
bardzo zadowolona; ale teraz żału¬ 
ję, że się zgodziłam. Mój kłopot 
polega na tym, że zawsze, gdy wy¬ 
bieramy się na wydeczkę, ucznio¬ 
wie z samorządu odpowiedzialni są 
za porządek. Pani uważa, że wolno 
nam rozmawiać tylko szeptem. 
Podczas wydeczek nie rozmawiam 
z koleżankami, ale gdy któraś mnie 
o coś zapyta, odpowiadam jej oczy- 
wiśde szeptem. Wtedy klasa pod¬ 
nosi wielki krzyk, że ja rozma¬ 
wiam, zamiast dawać dobry przy¬ 
kład. Uważają, że jeśli jestem pra¬ 
wą ręką wychowawczyni, to nie 
wolno mi się odezwać ani słowem. 
Wychowawczyni rzeczywiśde 
mnie lubi i panuje opinia, że w na¬ 
stępnej klasie awansuję na prze¬ 
wodniczącą. Nie wiem, czy mam 
przyjąć tę funkcję, czy też nie. 
Nanczydele ufają mi, nie chciała¬ 
bym ich zawieść. Poradide, czy¬ 
telnicy, co robić? 

Rasu 


Młodszy brat 

Chodzę do VII klasy. Mam sied¬ 
mioletniego brata, z którym dzidę 
pokój. Wojtek jest ulubieńcem 
mamy, a ja w każdej sytuacji jes¬ 
tem wszystkiemu winna. Moim 
obowiązldem jest sprzątanie poło¬ 
wy pokoju. Wojtkowi zazwyczaj 
nie chce się sprzątać, wobec tego ja 
muszę sprzątać za niego. 

Następną sprawą, która mnie 
wyprowadza z równowagi, jest 
fakt, że nie mogę nigdzie sobie 
pójść z koleżankami, tylko muszę 
siedzieć z bratem, a jeśli już konie¬ 
cznie chcę wyjść, to muszę go brać 
ze sobą. 

Wojtek chodzi do tej samej 
szkoły co ja, do 1 klasy. Moim 
obowiązkiem jest odwiedzanie go 
na przerwie. Gdy tego nie zrobię, 
dostaję burę od mamy. Poradżde 
co robić, ja tego dłużej nie wytrzy¬ 
mam. dlaczego rodzice nic dają mi 


OD REDAKCJI: Z Twojego 
listu, Kasiu, wnioskujemy, że za¬ 
gubił się w Waszej klasie sens 
funkcji samorządu klasowego. 
Przede wszystkim nie popieramy 
wyboru członków samorządu 
przez wychowawcę. Naszym zda¬ 
niem przewodniczącym klasy po¬ 
winien być wybrany przez klasę 
uczeń lub uczennica, która ma 
zaufanie kolegów i autorytet 
w gronie rówieśników, a nie pupil 
wychowawcy. Pupil wychowaw¬ 
cy nie zdoła przeprowadzić ża¬ 
dnej akcji w klasie, zawsze będzie 
się spotykać z kpinami. Dlatego 
powinnaś, Kasiu, czekać na wy¬ 
bór klasy, a nie już teraz, z góry 
martwić się, czy zdecydować się 
na przyjęcie funkcji. Jeśli klasa 
Cię wybierze - to możesz spróbo¬ 
wać. (mi) 


Nasze sprawy • Masze spraw 


Propozycja dla szperaczy 


Piszę do Ciebie, „ŚM", bo 
chciałabym ci coś zapropono¬ 
wać. Otóż szperając w starych 
gazetach i kalendarzach znalaz¬ 
łam coś, co ma tytuł „Takie sobie 
historyjki". Pierwsza historyjka 
nosi tytiłł: „O grzebieniu”, nastę¬ 
pna „O lusterku", trzecia „O poń¬ 
czochach". Inne historyjki sę po¬ 
dobne. Myślę, że zainteresuję 
one czytelników „Świata Mło¬ 
dych". Otóż historyjki te opowia¬ 
dają o pochodzeniu tyęh przed¬ 
miotów. Sę bardzo interesujące. 
Jeśli podoba Ci się moja propo¬ 
zycja, to będę przysyłać Ci po 
kolei części „Takich sobie histo¬ 
ryjek". 

Joanna ze Słupska 

0 GRZEBIENIU 

W epoce jaskiniowej kobiety 
czesały swe długie, bujne włosy. 

Wystarczy trochę 
ruszyć głową! 

Uczymy się w szkole wiejskiej 
i stąd nasz kontakt ze stolicę jest 
rzadki. Gorzej, bo i wiedza nasza 
o niej jest niepełna. W br. szkol¬ 
nym postanowiliśmy odwiedzić 
miejsca pamięci w Warszawie 
i jej najbliższych okolicach. 
Chcielibyśmy odbyć wycieczkę 
pod hasłem: „Śladami bohate¬ 
rów i artystów". Ale pojawiły się 
kłopoty związane z realizację 
przedsięwzięcia. Uprzejmie pro¬ 
simy o podpiowiedż, gdzie i w jaki 
sposób możemy trafić do pamią¬ 
tek po artystach, których los był 
związany z Warszawą. 

Uczniowie klasy VII 
Szkoły Podstawowej 
w Trąbkach 
09-551 Nowa Wieś, woj. płockie 


OD REDAKCJI: Nie ma sy^a- 
qi bez wyjścia. Pod warunkiem, 
że się tego wyjścia poszuka. Wy¬ 
starczy trochę ruszyć głową 
i Wasz problem przestanie być 
orzechem nie do zgryzienia. Ale 
najpierw musicie sprecyzować 
swoje zainteresowania. Czy cho- 


a mężczyźni także brody prawdo¬ 
podobnie palcami. Później uży¬ 
wano do tego celu cierni lub ości 
przymocowanych do patyka. Ale 
dawno już, bardzo dawno temu 
zaczęto wyrabiać grzebienie. 
Świadczą o tym liczne wykopali¬ 
ska. Grzebień jest nie tylko 
pierwszym przyborem toaleto¬ 
wym, ale w ogóle jednym z naj¬ 
starszych wytworów kultury lu¬ 
dzkiej. W języku polskim nazwa 
„grzebień" pochodzi od „grze¬ 
bać we włosach" - w celu upo¬ 
rządkowania ich i ułożenia. 

W prasłowiańskich osadach Od¬ 
kopanych przez archeologów 
znaleziono wiele bardzo pięk¬ 
nych grzebieni. Wyrabiano je 
z kości, drewna, bursztynu, rogu, 
a także z brązu i ze srebra. W XVI 
wieku zaczęto produkować grze¬ 
bienie z ołowiu. Przyciemniały 


dzi Wam o miejsca pamięci naro¬ 
dowej, czy o miejsca związane 
ze sławnymi ludźmi? Jakiego ro¬ 
dzaju wiadomości o stolicy po¬ 
szukujecie? 

Kiedy już odpowiecie sobie na 
te pytania, radzimy sięgnąć po 
lekturę dotyczącą Warszawy. 
Oto kilka propozycji: M. Drozdo¬ 
wski, A. Zahorski „Historia War¬ 
szawy", „Warszawa, jej dzieje 
i kultura" red. A. Gieysztor; J. 
Durko, W. Gomulicki „Opowia¬ 
dania o starej Warszawie", K. 
Beylin „Tajemnice Warszawy", 
A. Słomczyński „Warszawskie 
to i owo", O. Budrewicz „My 
z Warszawy". 

Oczywiście lista książek o sto¬ 
licy Jest o wiele dłuższa. Z pew¬ 
nością znajdziecie w katalogu bi¬ 
blioteki szkolnej jakieś inne cie=- 
kawę pozycje. Zapewniamy 
Was,. że stolicę można poznać 
nie tylko z okien wycieczkowego 
autobusu, ale również, a może 
lepiej, z kart książek jej poświę¬ 
conych. Także mapa miasta do¬ 
kładnie przestudiowana może 
Wam bardzo dużo powiedzieć. 
A kiedy już będziecie dyspono¬ 
wali książkowymi informacjami 
o Warszawie, jakże miło będzie 
sprawdzić je osobiście - przyjeż¬ 
dżając do stolicy, (jt) 


one podobno skutecznie siwieją¬ 
ce włosy I 

Znane były grzebienie jedno¬ 
stronne i podwójne, z zębami 
gęściejszymi po jednej stronie, 
rzadszymi po drugiej. W użyciu 
były też grzebienie składane, 
a więc przeznaczone do stałego 
noszenia przy sobie, tzw. kie¬ 
szonkowe. Specjalne grzebienie, 
pięknie rzeźbione, a nawet wysa¬ 
dzane drogimi kamieniami służy¬ 
ły do upinania włosów i podtrzy¬ 
mywania wysokich fryzur. 
W XVII i XVIII wieku w najelegan¬ 
tszym świecie - oprócz grzebieni 
- używano jeszcze maleńkich 
młoteczków z kości słoniowej lub 
srebra. Służyły one do... zabija¬ 
nia robactwa, które znajdowało 
wspaniałe warunki egzystencji 
pod ogromnymi perukami no¬ 
szonymi w dzień i atłasowymi 
czepkami w nocy. Dzisiaj naj¬ 
chętniej czeszemy się kolorowy¬ 
mi grzebieniami z masy plastycz¬ 
nej i szczotką. 


™'''‘•“I® h,s,orvitó 

ie i inni Czytelnicy ' 

bie przykład, też^j;::^;*,'^ 
kieś ciekawostki w ^ 

tach, kalendarzach 
mach? Co prawda Joasia 

pisała gdzie znalazła stary 

darz, ale przecież wsz^^^ 
my. Iż na strychach, yTni!? 

cach,wkufrachi8fatYgovy,„ 

walizkach oraz kto ad, J 

szcze - przechowuje sl, J 
gazety, kalendarze, książki 
sopisma, zapiski. Ostatnió** 
przykład zaprzyjaźniony z J 
czytelnik - Grzegorz S. z Saiw 
znalazł w drewnianym kZ 
książkę kucharską spisaną 
jego babcię jeszcze przed II ^ 
ną światową. 

Może I inni Czytelnicy 
wziąć przykład z Joasi i GiZ 


rza, i przyślą nam stare, intsrs,. 
jące teksty? Prosimy, aby byL 
krótkie, najyyyźej na dwlesb» 
ny. Będziemy czekali I (bs) 


DAJCIE SPOKÓJ 
TYM NARZEKANIOM 


W wielu sobotnich numerach 
„ŚM" obok „RP" czytam listy za¬ 
wierające narzekania na wolne 
soboty. Jak tak możnal Np. kole¬ 
żanka z Krakowa (48 nr „ŚM") 
pisze, iż nie ma nic do roboty w te 
„przeklęte" soboty. Uhm, a jeśli¬ 
by tak zechciała pomieszkać na 
wsi? Na pewno zmieniłaby zda¬ 
nie. Jeżeli młodzież z miasta już 
naprawdę nie ma co robić, to 
czemu nie zorganizuje „kółka 
spotkań", które u nas na wsi, 
podkreślam, na wsi funkcjonuje? 
Polega to na spotykaniu się w da¬ 
ny dzień, w danym miejscu 
i o umówionej godzinie. Na spot¬ 
kania przychodzą dziewczęta 
i chłopcy. Rozmawiamy 


o sprawch nas interesujących 
Teraz powiecie: o, mądrala ą 
znalazła, u nas nie ma z kim ą 
spotkać i porozmawiać o lą 
szych ważnych sprawach. Wt 
już za nic nie uwierzę. Dajciewią 
spokój tym narzekaniom, be 
w końcu przez te żale w soboi) 
„Świat Młodych" przestanie byl 
na wsi kupowany; przez to wiek 
innych, ciekawych artykułów nk 
dotrze do naszych „wiejskich 
głów". 

Jeżeli ktoś ma do mnie jakie 
żale, lub chce mi wypisać „kazi 
nie", podaję mój adres i chętnk 
przyjmę pytania, na któn 
odpiszę. Bożena Leśni 

Wrzawy-Kawączyn 11 
39-433 Wfzai 


Biuro POD 

• Posiadam 100 porcji nasion 
rodzynka brazylijskiego do od¬ 
stąpienia, Tomasz Barbachow- 
ski, ul. Żeromskiego 10, 05-070 
Sulejówek; • Wymienię „Świat 
Młodych" z roku 1982 (nr 117 
i 118) i roku 1983 (1,7, 8, 35,36) 
na plakaty, fotosy lub wycinki 
z gazet z zespołami „Młodej ge¬ 


neracji", Barbara Wilga, ul. Sb 
wiska 482, 33-190 Ciężkowta 
woj. tarnowskie; • Poszukuj 
książki Krzysztofa Kamila Bł 
czyńskiego „Utwory zebrane' 
wydanej w 1961 r. przez Wyda# 
nictwo Literackie w Kraków* 
Bogusław Mycyk, Czarneckie 
go 16C/11, 69-200 Sulęcin, wo( 
gorzowskie 



CHMIEL 

ZWYCZAJNY 

(Humulus lupulus) 

Zbiór szyszek chmielu: 
w stanie całkowicie doj¬ 
rzałym (kolor - jasnozielo¬ 
ny), ale przed zżółknięciem. 

Cena 1 kg suszu szyszek- 
350 zł. 


Jest to jeden z niewielu na¬ 
szych dziko rosnących pnączy 
(również w uprawie), lubi wil¬ 
gotne zarośla i brzegi strumy¬ 
ków. Ważny jest moment zbio¬ 
ru tego zioła. Chodzi o to by 
jego owocostany (czyli szyszki) 
były dojrzale, ale nie przejrza¬ 
łe, gdyż inaczej rozsypią się 
w czasie suszenia i stracą war¬ 
tość handlową. Szyszki zbiera¬ 
my bez szypulek. Na zewnę¬ 
trznej stronie listków każdej 
szyszki zauważycie maleńkie 
gruczoły, które po wysuszeniu 
obsypują się w formie żółtego 
lub zlodstożółtego proszku. 
To nie jest żadna choroba 
chmielu, lecz jego naturalna 
wydzielina zwana lupuliną. 
Może ona - po odsianiu - stać 
się również surowcem zielar- 


ZASTOSOWANIE. Naję¬ 
ty z szyszek chmielowych dzia¬ 
łają uspokajająco, pobudzają 
czynność żołądka, są bakterio¬ 
bójcze. Pomagają również 
w stanach wyczerpania nerwo¬ 
wego i przy bczscimoici. 

Chmielowe szyszki staiKiwią 
jeden z surowców przy produ¬ 
kcji piwa, stąd właśnie ich 
plantacje. 



PERZ 

WŁAŚCIWY 

lAgropyron repensi 

Zbiór korzeni wczesną wios¬ 
ną i Jesienią przy mechanicznej 
uprawie gleby. 

Cena 1 kg suszu korzeni perzu 
nieotartego - 50 zł. 

Cena 1 kg suszu korzeni perzu 
otartego -150 zł. 


Ten najbardziej utrapio- 
ny chwast jest bardzo po¬ 
szukiwanym surowcem zie¬ 
larskim. Świeżo wydobyty 
perz zbieramy w jedno 
miejsce i wybieramy grube, 
jasne i mięsiste kłącza. Od¬ 
cinamy od nich części na¬ 
dziemne i czyścimy z ziemi, 
nie płucząc w wodzie. Tak 
gromadzimy perz nieotarty. 
Jego otarcie polega na do¬ 
datkowym oczyszczeniu 
2 małych korzonków i łusek 
- co robi się już po wysusze¬ 
niu, młócąc go np. lub ocie¬ 
rając na sitach. 

Perz wchodzi w skład 
mieszanek DEGROSAN 
i NORMOSAN. 


ZASTOSOWANIE: Kłącze 
perzu stosowane jest przy 
wielu różnych schorze¬ 
niach, np. przewodu pokar¬ 
mowego, płuc, wyrzutach 
skórnych, złej przemianie 
materii, kamicy nerkowej. 

Podczas I wojny świato¬ 
wej z perzu robiono mąkę 
i dodawano ją do męki chle¬ 
bowej, a-z kłączy wyrabiano 
piwo. 



Ziele pokrzywy, ezyU cale łody¬ 
gi, wraz z liśćmi ścinamy - najlepiej 
kosą - zawsze przed kwitnicnicin. 
Jeśli umówieni jesteśmy z punktem 
skupu na dostarczeme ziela - suszy¬ 
my je w całości. Jeśli zaś zbier^y 
tylko liście, to również lulpienr 
ścinamy cale łodygi, a dopiero^ 
tem - gdy przewi^dl^ na 
- obsmykujemy z ruch liście. r<»' 
suszone pokrywy bowiem nie pa¬ 
rzą. Łodygi-zaś doskonale nwN 
się na kompost, gdyż zawierają “• 
in. bardzo dużo potasu i «apn^ 
które są eeiuiymi nawozami, no- 
rżenie po wykopaniu widhnu of- 
rokozębnymi, oczyszczamy ż » 
mi, odcinamy od łodyg i suszymy 
podobnie jak inne korzenie. 


POKRZYWA 

ZWYCZAJNA 

lUrtica dioica) 

Zbiór korzeni wczesną wios¬ 
ną i jesienią: liści i ziela - od 
' maja do września. 

Cena 1 kg suszu liści - 100 zł. 

Cena 1 kg suszu ziela - 70 zł. 

Cena 1 kg suszu korzeni -120 
zł. 


Mimo swyefi 
właściwości pokrzywa <"1 da«M 

była imiwersalnyni surowcem n» 

tylko zielarskim. Jeszczewcz^b 

a nawet II wojny śwutowei fi 
włókniste łodygi 
gorszego gatunku 

sach głodu jedzono)e,ak^^ 

zawiera bowieiń barda* _ 
żywnych skbdnlków. A 
na leczr^za znana była |uż «s 


ZASTOSOWANIE: PiW 
dzo wielu niedomaganiach, np- 
dokrwistośd, złej P^^^^ ^ 
biegunkach, cukrzj^ 
rw^mziimicniu ^ 



























r u«.ivja^ii uatego Związku HarrAr ♦> o ■ . -»*yuar^eni©io 

Tnik ZHP W Niemczech-hm. PL Józef Kachel podczas Polskiego, bo jak powiedział były 
’ ...-u Muzeum Śląska Opolskiego w 0^lu^'“ wystawy poświęconej 

nicami, z tym, że harcerze z /V/«^/ec mieJ h I'"® 
noiA/icira^h > mie/ł honor pełnienis swoi siuThu na 


" rfzi/ wysoniątych stanowiskach. Było to harcerstwo wałczące" «we/ s/użby na 

^\eca\ąc więc historii harcerstwa polskiego w Niem»«rh 


wysonłęrycn sianowiskach. Było to harcerstwo wałczące" *we/ sruzj 

odmiennych od dzisiejszych warunkach. ziałajęcych kilkadziesiąt lat 


■ ^ - mamy nau.;ic,^ ..am poznać los 

• kie odmiennych od dzisiejszych warunkach. 

ijecie ZHP w Niemczech ri^ 


, rozpoczynamy cykl, 
temu 


70 - 


W PRUSACH 

F| POD PRUSKIM ZABOREM 


N ie bardzo już dzisiaj wiadomo, dla¬ 
tego historycy uznali rok 1913 za 
datę powstania zalążków harcerstwa 
^Niemczech. Może dlatego, że wgrudniu 
roku znany działacz śląski, jeden 
r^rców Towarzystwa Gimnastycznego 
S" na Górnym Śląsku - Michał Wol- 
'y po swym powrocie z Poznania, gdzie 
Doznal idee ruchu skautowego, tak dalece 
^ nimi zafascynował, że nakłonił swojego 
bliskiego współpracownika - Teodora Lu- 
w do zorganizowania pierwszych mę- 
jltich drużyn skautowych. Powstały wów- 
aas drużyny w Szarłeju, w Piekarach Śłą- 
j|(ich i w Królewskiej Hucie (obecnie Cho¬ 
dów). W krótkim też czasie wzrosła ich 
Jaebność. Skupiały po około 60 osób 
w drużynie. Nie mogąc jednak prowadzić 
legalnej działalności, pod pozorem ćwi- 
aeń gimnastycznych drużyny te szkoliły 
swych ałonków w posługiwaniu się bro¬ 
nią, sposobiąc się do przyszłych, bardziej 
odpowiedzialnych zadań. Działalność tę 
przerywa wybuch I wpjny światowej. 

W tym samym czasie, w drodze na zlot 


do Birmingham w Anglii, zatrzymuje się 
w Berlinie twórca polskiego skautingu An- 
drzej Małko>^kj. Długie rozmowy prowa- 
dzone przez skautów z młodzieżą polonij¬ 
ną dają znakomity rezultat. Powstaje zało¬ 
żona przez Kazimierza Nowaka - Polska 
Drużyna Skautowa im. Zawiszy Czarnego. 
Nowak studiując we Lwowie miał możność 
poznania i aktywnego uczestnictwa 
w działalności pierwszych polskich drużyn 
skautowych, był też bliskim przyjacielem 
Andrzeja Małkowskiego. Być może myśląc 
o powrocie do rodzinnego Berlina zasta¬ 
nawiał się nad sposobem przeniesienia 
idei ruchu do stolicy Prus. Działa krótko; 
zagrożony poborem do armii pruskiej 
w związku ze zbliżającą się wojną ucieka 
do Galicji. Tam wstępuje do Legionów 
Polskich. Berlińską drużynę przejmuje po 
nim Głowacki, ale po zmobilizowaniu go 
do armii drużyna przestaje działać. 

Z anim jednak wybuchła! wojna świato¬ 
wa, do której sposobili się skauci we 
wszystkich trzech zaborach, licząc na 


odzyskanie przez Polskę niepodległości, 
w Poznańskiem, które staje się niezwykle 
prężnym ośrodkiem polskiego ruchu 
skautowego - Cezary jindra tworzy 17 paź¬ 
dziernika 1912 roku zastęp skautowy „Po¬ 
znań". Dzieje się to bezpośrednio po przy¬ 
byciu do Poznania instruktorów polskiego 
ruchu skautowego Tadeusza Strumiłły i Je¬ 
rzego Grodyńskiego zaproszonych przez 
działaczy Związku Sokołów Polskich w Pa¬ 
ństwie Niemieckim. W miesiąc później za¬ 
stęp stworzony przez Jindrę rozrasta się 
w drużynę „PIAST", na czele której staje 
Wincenty Wierzejewski. 

W tym samym roku studiujący w Berlinie 
Tadeusz Strumiłło zakłada wśród kolegów 
Polaków nielegalną drużynę skautową. Na 
terenie Westfalii, w Bochum, także po¬ 
wstaje polska drużyna skautowa. Nawiązu¬ 
je ona kontakt ze środowiskiem poznań¬ 
skim i warszawskim. Dojeżdża do niej Leo¬ 
nard Zawadzki - instruktor z Warszawy. 
Równolegle, wśród Polonii w Bochum 
tworzy się zalążek grupy skautowej, do 
której przyłącza się młodzież skupiona 


w Polskim Towarzystwie Abstynenckim 
„Wyzwolenie". Obie te grupy łączą się 
w styczniu 1913 roku dając początek dru¬ 
żynie im. Milkowskiego. Na jej czele staje 
brat poznańskiego skautmistrza, drużyno¬ 
wego „PIASTA" - Jan Wierzejewski. 

Lata I wojny światowej nie sprzyjają roz¬ 
wojowi ruchu skautowego. Pomimo prze¬ 
szkód ze strony władz niemieckich, które 
w sierpniu 1914 roku wydają zarządzenie 
zakazując działalności polskiemu ruchowi 
skautowemu, wiele drużyn, zwłaszcza 
w Poznańskiem, nadal prowadzi swą dzia¬ 
łalność. 2 kwietnia 1916 roku powstaje 
w Poznaniu nielegalna Komenda Skauto¬ 
wa, która 3 grudnia tegoż roku przekształ¬ 
ca się w Główną Kwaterę Skautową na 
Rzeszę Niemiecką. 


P rzełomowym rokiem w dziejach pol¬ 
skiego ruchu skautowego na terenie 
zaboru pruskiego jest rok 1918. Koń¬ 
czy się wojna. Państwa Ententy zwyciężają 
na wszystkich frontach. Nadchodzi czas 
pokoju i nadziei Polaków na odzyskanie 
Ojczyzny. Nadal jednak najtrudniejsza sy¬ 
tuacja panuje w zaborze pruskim. Dlatego 
już 15 lutego 1918 roku skauci wielkopol¬ 
scy tworzą Polską Organizację Wojskową 
Zaboru Pruskiego. 

W Berlinie tymczasem odradza się dru¬ 
żyna skautowa organizowana na nowo 
przez Antoniego Nowaka i Józefa Miasz- 
kiewicza. Przyjmuje ona nazwę' 1 Berliń¬ 
skiej Drużyny Skautowej im. Zawiszy Czar¬ 
nego. Od chwili wznowienia jej działal¬ 
ności kadra utrzymuje ścisły kontakt 
z Główną Komendą Skautową w Poznaniu, 
ustalając wspólne kierunki dla działalności 
drużyny. Wkrótce też powiększają się jej 
szeregi. Przyłączają się do niej członkowie 
zorganizowanej w 1917 roku przez Józefa 
Kwietniewskiego patriotycznej, tajnej 
organizacji polskiej „Rota". 

11 listopada 1918 roku na wieść o zakoń¬ 
czeniu wojny skauci w Kościanie obalają 
pomnik cesarza Wilhelma I. W półtora 
miesiąca później, 27 grudnia wybucha po¬ 
wstanie wielkopolskie. Polacy z zaboru 
pruskiego w Wielkim Księstwie Poznań¬ 
skim nie chcą dłużej biernie czekać na 
decyzje konferencji pokojowej. Kończy się 



Teodor Ludyga - dzMacz Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sokół" na Górnym 
Śląsku, twórca pierwszych drużyn skau¬ 
towych w Szarłeju, Piekarach Śląskich 
i w Królewskiej Hude 

Repr. Z. Bisanz 

więc „najdłuższa wojna rrowoczesnej Eu¬ 
ropy". Całymi drużynami spieszą skauci 
do powstańczych oddziałów. Masowy ich 
udział i przydatność w walce mają ogrom¬ 
ne znaczenie dla przebiegu powstania. 
Najlepszym tego dowodem jest sformo¬ 
wana przez Wincentego Wierzejewskiego 
200-osobowa Poznańska Kompania Skau¬ 
towa spiesząca z pomocą najbardziej za¬ 
grożonym odcinkom. 

Powstanie wielkopolskie kończy się 
niemal całkowitym sukcesem Polaków, da¬ 
jąc przykład rodakom ze Śląska, Warmii, 
Mazur, Powiśla i Pogranicza, pozostałym 
w granicach Rzeszy Niemieckiej. 

Od tej chwili pcjwrót do Polski staje się 
celem wielu skautowych działaczy, a także 
myślą przewodnią przyświecającą im w co¬ 
dziennej pracy. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Uwaga! Przypominamy Warunki Konkursu 


DROGI DO WOLNOŚCI! 


w 54 numerze „Świata Młodych" ogłosiliśmy 
jdwuczęściowy konkurs związany z 40-leciem Ludo¬ 
wego Wojska Polskiego. 

P ierwsza jego część przeznaczona jest dla tych, 
którzy chcą wypróbować swoje reporterskie 
zdolności, i nosi tytuł „KRONIKA WOJENNYCH 
WYDARZEŃ". 

WARUNKI 
PIERWSZEJ CZĘŚCI 
KONKURSU; 

1. Trzeba odszukać w swojej okolicy uczestnika II 
'(''ojny światowej. 

2. Przeprowadzić z nim wywiad. 

3- Opisać najciekawsze wydarzenia zasłyszane 
rozmowy (w formie opowieści, wywiadu, 
^®l3cji, listu itp.), podając dokładne informacje 
o rozmówcy: jego imię, nazwisko, stopień wojsko- 
"'Y. pełnioną w czasie wojny funkcję, i o miejscu 
Yrydarzenia. (Możecie załączyć zdjęcie rozmówcy, 
musicie liczyć się z tym, że redakcja żadnych 
■^^teriałów nie odeśle). 

^ Na oddzielnej kartce załączonej do wywiadu 
podać swoje imię, nazwisko, wiek, klasę 
° ładny adres zwrotny z kodem pocztowym. 

5 lj.'. '^“Psrtę z opracowaniem jak najszybciej wy- 
Kie pod adresem: „ŚWIAT MŁODYCH", Mokoto- 
Warszawa, dopisując na niej ha- 
^ •'onika „Wojennych Wydarzeń", 
^^^ajciekawsze sprawozdania będziemy drukowali 
te "świata Młodych". Każdy uczestnik mo- 

t f^i^ więcej sprawozdań niż jedno, a każde 
przez członków jury rozpatrywane 

Og^^a <^2ęść konkursu jest sprawdzianem Wa- 
Ha ''Wiadomości o walkach polskich żołnierzy 
•• wojny światowej, a także o Ruchu 
W'' kraju. 


W związku z tym w 25 numerach drukujemy 
kolejno numerowane ZADANIA. Składają się one 
(jak zauważyliście) z fragmentów map i pytań doty¬ 
czących bitew lub wydarzeń, które na przedstawio¬ 
nym terenie miały miejsce. Na mapkach nie ma 
nazw miejscowości, których dotyczą pytania. Za¬ 
znaczamy je czerwonymi punktami, lub zakreślamy 
czerwoną linią. 

WARUNKI 
DRUGIEJ CZĘŚCI 
KONKURSU: 

1. Czytelnicy zbierają ZADANIA. 

2. Odpowiedzi wpisują kolejno na jednej dużej 
kartce, tak aby zgadzały się z numeracją ZADAŃ 
wydrukowanych w gazecie. 

3. Po wydrukowaniu przez nas wszystkich 25 
ZADAŃ, wyślecie wszystkie odpowiedzi (żebrane 
na jednej kartce), na której dopiszecie również swo¬ 
je imię, nazwisko, wiek, klasę i dokładny adres 
zwrotny z kodem, pod adresem; „Świat Młodych", 
ul. Mokotowska 24; 00-561 Warszawa. Na kopercie 
dopiszcie hasło: „DROGI DO WOLNOŚCI". 

W losowaniu nagród wezmą udział uczestnicy, 
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi na co naj¬ 
mniej 20 zadań. 

Zorganizowane grupy (liczące najmniej 5 osób) 
jak zastępy, klasy, drużyny, szczepy. Koła Ligi Mor¬ 
skiej, Ligi Obrony Kraju itp. mogą uczestniczyć 
w konkursie zespołowo. 

Warunki: Muszą przysłać w dwóch oddzielnych 
kopertach zebrane indywidualne prace. W pierw¬ 
szej kopercie - sprawozdania z przeprowadzonych 
wywiadów, a w drugiej (po wydrukowaniu przez 
nas 25 ZADAŃ) - odpowiedzi na ZADANIA, (wm) 


'tłOLNOj-- 



i 



40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 10 

- Jakie wydarzenie miało miejsce w dniu 15 lipca 
1943 r. na terenie zaznaczonym na mapie czerwo¬ 
nym punktem? 

- Podaj nazwę polskiej jednostki, która w tym wyda¬ 
rzeniu uczestniczyła. 
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MARZĄC 
O NOKAUTACH 


Czy 
ryzyko 
nie jest 
zbyt 
duże? 



^ JANUSZ, lat 11, uwielbia boks i wszys¬ 
tkie sportowe walki. Wzorem dla niego 
jest Leszek Błażyński, gdyż niegdyś jed¬ 
nym ciosem powalał przeciwników na 
deski. 

MARIUSZ, lat 12. zostanie sławnym 
pięściarzem i tak jak Zbigniew Pietrzyko¬ 
wski będzie nokautował rywali. 

ROMEK, lat 14, spogląda na boks nieco 
bardziej trzeźwo, pracuje nad siłą ciosu, 
jest zakochany w swoim trenerze i wie¬ 
rzy mu. kiedy ten mówi, że już niedługo 
zostanie prawdziwym mistrzem. 

Co myśli o pięściarstwie 9-letni szkrab. 


boksu, iecż rękawice muszą w takim wy¬ 
padku pozostać przez 12 miesięcy w ką¬ 
cie. Ta wiekowa bariera od lat stanowi 
powód do kłótni. „Przecież u zachodnich 
sąsiadów walczą już dziesięciolatki, dlate¬ 
go są od nas lepsi" - powiada jedna 
strona. „To niedopuszczalne, aby rozwija¬ 
jący się fizycznie młodziutki chłopaczek 
otrzymywał ciosy na ringu. A z tym NRD 
to nie najlepszy przykład, przecież wygra¬ 
liśmy z nimi, choć zaczynają tak wcześ¬ 
nie" - ripostuje strona druga i konflikt się 
nasila. Konflikt niezwykle istotny, gdyż 
chodzi o zdrowie najmłodszych. Mimo że 
regulamin „krzyczy", życie toczy się swo¬ 
im torem, a odpowiednie władze przymy¬ 
kają oczy. Przed ligowymi meczami dwu- 



najmłodszy ,J»okser" w grupie trenera 
Leszka Błażyńskiego. nie zdążyłem się 
przekonać, ponieważ przerwał na razie 
zajęcia. Powróci na ring za rok i wtedy go 
o to zapytam. 

Z początku nie wierzyłem, wietrzy¬ 
łem w tym jakiś podstęp. Wiado¬ 
mość o dziewięcioletnim „bokse¬ 
rze" i niewiele starszych od niego kole- 
gacn przyjąłem z dużą rezerwą. Czy to aby 
nie za wcześnie? Kto pozwala dzieciom 
nakładać rękawice? Gdzie rodzice, opie¬ 
kunowie, szkoła? Czy trenerzy zdają sobie 
sprawę z ewentualnych konsekwencji? 
Regulamin Polskiego Związku Bokser¬ 
skiego „przemawia" w tym wypadku 
głośno i wyraźnie. W naszym kraju na ring 
może wejść chłopak, który ukończył pięt¬ 
naście lat, ani dnia wcześniej. Co prawda 
o rok młodsi mogą przysposabiać się do 


nastoletni „bokserzy" toczą pokazowe 
walki i - choć wszyscy o tym wiedzą - 
reakcji nie ma żadnej. A teraz ta bytomska 
szkółka i jej opiekunowie... 

Prezes OZB w Katowicach, Mieczysław 
Frydrych, twierdzi, że to może być tylko 
przeoczenie. W naszym kraju na ring nie 
wolno wpuszczać chłopców poniżej 15 
lat My nic o tym nie wiemy. Jeżeli tak się 
dzieje, to odpowiada za ten stan rzeczy 
jedynie trener klubowy. 

P rzed spotkaniem z byłym mistrzem 
Europy, obecnie trenerem, Leszkiem 
Błażyńskim, warto zapoznać czytelni¬ 
ków z kilkoma istotnymi faktami. Zrzesze¬ 
nie Amerykańskich Lekarzy jednoznacz¬ 
nie stwierdziło, iż boks znajduje się dopie¬ 
ro na ósmym miejscu w statystyce dyscy¬ 
plin mających najwyższy wskaźnik wy¬ 


padków śmiertelnych. Tej niechlubnej liś¬ 
cie przewodzą sporty jeździeckie, spado¬ 
chroniarstwo, windsurfing, alpinizm, 
sporty podwodne, sporty motocyklowe 
i amerykański futbol. W podobnym tonie 
o pięściarstwie wypowiadał się już w la¬ 
tach pięćdziesiątych profesor medycyny 
Hans Grebe. Stwierdził, że obecne przepi¬ 
sy obowiązujące w boksie czynią z niego 
dyscyplinę znacznie mniej niebezpieczną 
niż np. piłka nożna. Uważa, że brutalność 
panująca na boiskach, bezpardonowa 
gra, przestarzałe przepisy, czynią z piłki 
prawdziwą mordownię. Jako lekarz wyra¬ 
ża życzenie, aby inne związki brały przy¬ 
kład z federacji boksu, najbardziej postę¬ 
powej w takich rozwiązaniach, które cał¬ 
kowicie wykluczają ryzyko utraty życia lub 
zdrowia. W ramach obecnie obowiązują¬ 
cych przepisów uważa, że boks nie jest 
szkodliwy. 

Z drugiej jednak strony z roku na rok 
wydłuża się swoista „lista śmierci" mię¬ 
dzy linami ringu. Rzecz z reguły dotyczy 
boksu profesjonalnego, pojedynków naj¬ 
bardziej spektakularnych. Zdarzają się 
jednak one również w małych brudnych 
salkach, na odległej prowincij. Najwię¬ 
ksze emocje wzbudzają takie wypadki jak 
chociażby ten z listopada ubiegłego roku 
w Las Vegas, kiedy podczas walki o tytuł 
zawodowego mistrza świata kategorii lek¬ 
kiej Amerykanin Ray Mancini znokauto¬ 
wał w 14 rundzie Duk Koo Kima i Koreań¬ 
czyk nie odzyskał już przytomności. Inne 
otacza zasłona milczenia, dotyczą bo¬ 
wiem nazwisk, które nie są znane. Dorośli 
ludzie świadomie podejmują ryzyko, sta¬ 
wiając własne zdrowie i życie p'rzeciwko 
banknotom. Kiedy na ring wychodzą dzie¬ 
ci sprawa ma się jednak inaczej... 


D la Błażyńskiego boks to całe życie. 
Od dziecka był pięściarzem i zawsze 
nim będzie. Swoich chłopaków 
przekonał do sportu i jest z tego dumny. 
Miał nawet dziewięciolatka, wcale się nie 
wypiera. Przyprowadził go ojciec i oddał 
w trenerskie ręce. Wspaniale był zbudo¬ 
wany i palił się do ćwiczeń. Przy starszych 
nieco kolegach wyglądał jednak mizernie, 
musiał więc odejść. Do bytomskiej salki 
powróci za rok. Grupa 76 chętnych, z któ¬ 
rymi trener zaczął zajęcia, znacznie się 
przerzedziła. Pozostało kilkunastu twar¬ 
dych i utalentowanych. Odpadli ci boha¬ 
terowie, co chętnie biją słabszych, co rzą¬ 
dzą na podwórkach. Najmłodszy ma lat 
11, najstarszy 17. 

Powie teraz o atmosferze, gdyż jest 
u nich wspaniała. Wprowadzili system 
nagród, drobnych, lecz dla zawodników 
niezwykle atrakcyjnych. Funduje je trener 
osobiście i wcale tego nie żałuje. Są to 
przeważnie znaczki, proporczyki, czaso¬ 
pisma, breloczki. W domowym archiwum 
zgromadził ich masę. Nagradza punktual¬ 
nych, sumiennych i rzetelnych. Kiedyś 
cała grupa zasłużyła na wyróżnienie. Naj¬ 


większą radość rodzicom sprawiają po¬ 
chwalne listy. Wyrywa kartki z zeszytu 
i pisze, że chłopak się stara. Potem przy¬ 
chodzi ojciec i pyta w czym może pomóc. 
Do ludzi trzeba umieć podejść, a on tę 
sztukę opanował dobrze. Kary stosuje 
rzadko, to efekt dyscypliny. Po trzech nie¬ 
obecnościach skreśla wagarowicza z listy, 
za każde brzydkie słowo stosuje ostre' 
sankcje. Wezwania rodziców boją się 
chłopcy najbardziej. Każde więc polece¬ 
nie wykonują bez słowa. Jego zawodnicy 
są sprawniejsi niż ich rówieśnicy. Do¬ 
strzegli to rodzice i mają do trenera zaufa¬ 
nie. I jak tu mówić teraz o szkodliwości 
boksu? On tyle lat walczy i jest zdrowy 
niczym ryba. 

Do regulaminu PZB, szczególnie do pu¬ 
nktu mówiącego, że rękawice mogą zakła¬ 
dać młodzieńcy piętnastoletni, ma stosu¬ 
nek jednoznaczny i wolałby nie mówić 
o tym głośno. W NRD walczą lO-letni 
malcy i nikt nie szuka dziury w całym'. 
Właśnie te pięć lat mają nad nami przewa¬ 
gi. O lekarzach, którzy zabraniają bokso¬ 
wać w tym wieku też ma swoje zdanie. 
Jeżeli chłopak przejdzie badania specja¬ 
listyczne i okaże się, że jest zdrowy, to 
niby dlaczego na ring mu wyjść nie wol¬ 
no? Urazowość boksu to totalna bzdura. 
On, Leszek Błażyński, może wymienić 
wiele dyscyplin, w których kontuzje zda¬ 
rzają się częściej. Po co daleko sięgać - 
popatrzmy na piłkarskie boiska. Chociaż 
tam głowami biją w twardą, mokrą piłkę, 
nikt jakoś nie podnosi alarmu, nie płacze. 
A boks, odciągający chłopaków od ulicz¬ 
nych bijatyk, nagle skupia w sobie wszyst¬ 
ko co najgorsze... 


gogią i tak je trzeba odbierać. Piłkaia 
grają nogami, główkują sporadycznig. 
Pięściarze biją w głowę, w korpus. 0 ura¬ 
zach czaszkowo-mózgowych wypowie- 
dały się naukowe autorytety. Jest nawet 
szczegółowo opisana jednostka chorobo¬ 
wa encephelopatia pugiijstica, zwana ina¬ 
czej encefalopatię bokserów. 0 podobnej 
chorobie piłkarzy na razie nikt nie słyszał 
Powodują ją urazy czaszki połączone ze 
wstrząsem mózgu, który często występu¬ 
je w czasie walk, nawet treningów^ 
Objawy kliniczne to: postępujące zmiany 
otępienne, odchylenia charakterologitz- 
ne (zanik inicjatywy, osłabienie woli, im- 
pulsywność, drażliwość, tendencje aspo¬ 
łeczne np. alkoholizm), stwierdza się częs¬ 
to ubytki substancji mózgowej. A więc 
boks mający stanowić ratunek dla „trud¬ 
nej młodzieży" może powodować to, 
przed czym ma bronić. Dorosły człowiek 
sam odpowiada za własne decyzje. Czy 
ryzyko nie jest zbyt duże, gdy chodzi 
o dzieci? j 

Matka JANUSZA wie o pasji syna. Wol 
jednak aby zakładał rękawice, niż rzucd 
kamieniami w okno. 

Ojciec MARIUSZA nie chce mieć w*- 
mu cherlaka, którego na podwórku obije- 
ją koledzy. 

Brat ROMKA zawsze bronił maki 
przed rówieśnikami. Jest pewien, że jtri 
niedługo potrafi się on zrewanżować. < 

Z ojcem 9-latka nie mogłem porozma¬ 
wiać. Nie znam jego adresu i w klubie^ 
nie znają (?). Z relacji trenera wiem K 
nak, że rodzic sam przyprowadził na^ 
cia syna, gdyż pragnie, aby wyrósł 
twardego człowieka. ' 



T rudno porównywać trening piłkarza 
z treningiem boksera. Twierdzenie 
Błażyńskiego, że główkowanie futbo- 
listy to niemal to samo, co ciosy w trakcie 
walki przyjęte na głowę, jest czystą dema- 


jacekzega^ 
Fot. M.ŻbikoWsU 









DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


W Łączy zameldowali się napraw¬ 
dę najlepsi, reprezentanci znanych 
w Gliwicach harcerskich środowisk- 
szczepów „Huragan", „Halnv"’ 
„Walter", 22 GDH ze szczepu im' 
Szarych Szeregów, 8 i 24 GDH i jed¬ 
nej drużyny z Katowic - 39 KDH 
Najlepszych z najlepszych miał wy¬ 
łonić całodzienny bieg patrolowy. 


Od mostu linowego 
do przeprawy łodzią 





Ośrodek harcerski w Łączy leży 
w pięknej i ciekawej okolicy. Choć to 
zaledwie dwadzieścia kilka kilome¬ 
trów na zachód od Gliwic, choć wi¬ 
dać stąd świetnie dymy nad hutą 
Łabędy i innymi fabrykami najbar¬ 
dziej uprzemysłowionej częśd Gór¬ 
nego Śląska, tu dookoła rośnie pra¬ 
wdziwy stary las. Teren o urozmai¬ 
conej rzeźbie, pełen wądołów, ja¬ 
rów, wypłukanych przez czyste jesz¬ 
cze strumienie, powalone stare drze¬ 
wa... W takim krajobrazie, przy kład¬ 
ce nad potokiem umiejscowiono 
pierwszą przeszkodę, punkt „atletyki 
terenowej". Wyżywał się tu na ucze¬ 
stnikach turnieju dh Darek Kłotkow- 
ski pędząc ich przez most linowy, na 
zaimprowizowaną ze sznurów „ścia¬ 
nę płaczu", każąc czołgać się w krę¬ 
tym tunelu z palików i plątaniny li¬ 
nek. Ale cóż to znaczy dla starych 
wyjadaczy, weteranów wielu biwa¬ 
ków i obozów... Z mapy wynikało, że 
czeka ich na trasie znacznie poważ¬ 
niejsza przeszkoda - Kanał Gliwicki, 
którego po wiszącym moście lino¬ 
wym przekroczyć nie sposób. 


W ogóle z mapy można było, przy 
pewnej wprawie, odczytać wiele in¬ 
formacji o biegu jeszcze przed wyru¬ 
szeniem „w bój". Każdy patrol otrzy¬ 
mał odbitkę fragmentu sztabówki 
w dużej skali 1:25 000, na której 
oznakowano wszystkie punkty kon¬ 
trolne i zaznaczono trasę biegu. Co 
prawda praktyka wykazała, że 
z umiejętnością czytania mapy nie 
jest może jeszcze całkiem tak, jak być 
powinno. Dojeżdżając do Łączy na¬ 
potkałem patrol dziarsko maszerują¬ 
cy szosą w kierunku zupełnie nie 


będą pytać o drogę..,". Mvśle żn 
usłyszeli w najbliż- 
punkcie, gdy go wreszcie zna- 
dodatkowej 

Pakości, me zdradzę, który to by 


—uiuiyio nietylko stary las 

Te 

^ '‘fewniany koś- 

aółek w Bojszowie. To także rejon, 
w i^rym znajdują się ciekawe 
strategiczna 

autostrada zbudowana przez Nie¬ 
mców w latach trzydziestych jako 
droga wiodąca ku przewidywanemu 
frontowi i Kanał Gliwicki. Sobotni 
bieg patrolowy kończył się w Pław- 
Kan^*^^ "a przeciwległym brzegu 


N ie sztuka przejść przez most. Tra¬ 
sa biegu doprowadzała do punktu, 
w którym mostu nie ma. Czekała tam 
na harcerzy łódź z przewoźnikiem. 


Organizatorzy 

w tym miejscu należałoby kilka 
słów poświęcić organizatorom im¬ 
prezy. Bieg harcerski dla siedmiu 
patroli-zastępów potrafi zorganizo¬ 
wać każdy przeciętny drużynowy, 
ale w tym wypadku ranga i skala 
imprezy była znacznie większa. Prze¬ 
de wszystkim w zamierzeniu na tra¬ 
sę miało wyruszyć trzykrotnie więcej 
patroli. Pogoda pokrzyżowała te pla¬ 
ny, ale organizatorzy musieli być 
przygotowani na przyjęcie takiej licz¬ 
by uczestników, jaką zaplanowano 
pierwotnie. Z punktu widzenia orga¬ 
nizatorów nic się nie zmieniło - wy¬ 
siłek przygotowawczy był ten sam. 

Najtrudniejsza do przygotowania 
okazała się właśnie przeprawa wod¬ 
na. Łódź, wypożyczoną z przystani 
LOK, należało przywieźć z Gliwic cię¬ 
żarowym samochodem. Należało 
też zadbać o pełne bezpieczeństwo 
uczestników, a to nie takie proste na 
Kanale Gliwickim. 

Przeprawa przez niedużą rzekę czy 
staw nie stanowi problemu, jeśli za¬ 


chowuje się podstawowe normy 
bezpieczeństwa. Ale kanał jest po 
pierwsze głęboki, i to nawet przy 
samym brzegu, po drugie po kanale 
kursują barki, stwarzając dodatkowe 
zagrożenie. Przeprawę nadzorował 
więc dh Janusz Cais, zastępca ko¬ 
mendanta hufca Gliwice. 

Dlaczego organizatorom zależało 
na forsowaniu łodzią właśnie tej naj¬ 
trudniejszej przeszkody wodnej, 
skoro niedaleko przepływa rzeka 
Kłodnica, a w Pławniowicach jest 


Kanału Gliwickiego. - Należą do niej 
uczestnicy zeszłorocznego kursu 
drużynowych hufca w Łączy. Tu, 
w drużynie, doskonalą swoje umie¬ 
jętności instruktorskie prowadząc 
jednocześnie w swoich środowi¬ 
skach drużyny lub zastępy. 

Praca w „JUTRZNI" polega na 
tym, że spotykają się raz w miesiącu, 
przeważnie na wyjazdowej imprezie, 
i na każdej zbiórce uczą się praktycz¬ 
nie jakiegoś ważnego elementu pra¬ 
cy drużyny harcerskiej. Na przykład 


świadczonych instruktorów, więc 
pewnie unikną złego nawyku lekce¬ 
ważenia spraw bezpieczeństwa. Na 
przeprawie spotykają się wszyscy, 
bo to ostatni punkt biegu. Każdy 
z kursantów „JUTRZNI" pełniłwdzi- 
siejszym biegu funkcję instruktorską 
obsadzając któryś z punktów. Nau¬ 
czyli się wiele, a przy okazji wykonali 
kawał roboty na rzecz całego hufca. 
To dobra szkoła dowodzenia. 

Właśnie minęły się na kanale dwa 
zestawy barek, przez jakiś czas ak¬ 



nawet nieduży sztuczny zbiornik 
wodny? Właśnie dlatego, że prawi¬ 
dłowe, to znaczy bezpieczne, przy¬ 
gotowanie przeprawy przez Kanał 
Gliwicki jest trudniejsze. Bo organi¬ 
zatorem Turnieju Zastępów hufca 
Gliwice była Drużyna Kursowa „JU¬ 
TRZNIA". 

- Drużyna Kursowa to niejako 
przedsionek kręgu instruktorskiego 
- tłumaczy drużynowy „JUTRZNI" 
pwd. Jarek Cichoń, z którym rozma¬ 
wiam na koronie wału ochronnego 


w październiku zeszłego roku byli 
razem w Warszawie, którą zwiedzali 
szlakami Szarych Szeregów. Być 
może dzięki temu instruktorzy, któ¬ 
rzy wyjdą z „JUTRZNI", w prowa¬ 
dzonych przez siebie drużynach nie 
będą nauczali historii harcerstwa 
metodą wykładu i odpytywania. 

Teraz uczą się organizowania bie¬ 
gu harcerskiego. Ci, którzy obsadza¬ 
ją przeprawę, czują się odpowie¬ 
dzialni za przewożonych łodzią, wi¬ 
dzą rozważne postępowanie do¬ 


wen będzie wolny. Idą w ruch wio¬ 
sła. Przeprawia się przez przeszkodę 
wodną patrol z 22 Gliwickiej Drużyny 
Harcerskiej, jak się potem okaże - 
zwycięzcy Turnieju Zastępów w ka¬ 
tegorii harcerzy młodszych. Po brze¬ 
gu spaceruje pies Dino, ubrany, jak 
wszyscy tutaj, w wojskową kamizel¬ 
kę ratunkową. Nie utonie. Czeka na 
panią. 

PAWa WIECZOREK 
Fot Zb. Bisaru 



naczelnym i artystycznym warszawskie- 
jyeatru Wielkiego - Robertem Satanowskim rozmawia 
Lisiecki 
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zane z koncertem symfonicznym - pamię¬ 
tam jeszcze repertuar, zresztą bardzo ro¬ 
mantyczny: uwertura do „Oberona" We¬ 
bera, I Koncert fotepianowy Es-dur Liszta 
i VIII Symfonia h-moll zwana Niedokoń¬ 
czoną Schuberta - zmieniło we mnie 
wszystko. Przedtem raczej rysowałem, pi¬ 
sałem wiersze, rzeźbiłem. I dopiero w tym 
momencie wykrystalizowała się we mnie 
nowa pasja. 

Opera przyszła jeszcze później. Przeko¬ 


nałem się do niej dzięki berlińskiej Operze 
Komicznej, dzięki Walterowi Felsenstei- 
nowi, jednemu z największych reżyserów 
teatru operowego naszej doby. Zmienił 
on mój pogląd na możliwości tej formy, 
jako sumy wielu elementów sztuki; muzy¬ 
ki, śpiewu, gry scenicznej, plastyki. 

- Czy w czasie berlińskiego spotkania 
z operĄ widział Pan się może już jako 
dyrektor Teatru Wielkiego w Warszav^e? 

- W czasie kiedy zetknąłem się z tea¬ 
trem Felsensteina, miałem już za sobą 
cztery lata kierownictwa artystycznego 


Filharmonii Pomorskiej w Bydgoszczy, 
więc w jakimś sensie byłem już doświad¬ 
czony w artystycznym kierowaniu zespo¬ 
łem, choć nigdy nie widziałem swego 
miejsca w sztuce w charakterze sprawują¬ 
cego jakiś urząd. Lecz to często wiąże się 
ze sobą. Dyrygenci, taka jest już wielowie¬ 
kowa tradycja, kierując orkiestrami sym¬ 
fonicznymi i operami muszą z natury rze¬ 
czy być dobrymi organizatorami. Realiza¬ 
cja partytury polega przecież na umiejęt¬ 
ności organizowania dźwięków, wyzwo¬ 
lenia i zespolenia ich całego bogactwa. 
Przypomina to twórczość architekta, który 
kształtuje materię w formę zastygłą, pod¬ 
czas gdy muzyka jest płynna. 


- Co ztej muzyki zaproponowałby Pan 
tym nastolatkom, które jeszcze nie uległy 
czarowi opery? Od czego powinni Pana 
zdaniem zaczynać swoje spotkania z Tea¬ 
trem Wielkim? 

- Na pewno od „Strasznego dworu" 
Moniuszki. Sądzę, że wszystkie opery pol¬ 
skie mogą tutaj stanowić odpowiedni 
punkt wyjścia. A także i balety, dla przy¬ 
kładu „Coppelia" Delibesa, „Giselle" 
Adama, „Jezioro łabędzie" czy „Śpiąca 
królewna" Czajkowskiego. Przygotowuje¬ 
my w tej chwili „Małego kominiarczyka" 
Brittena na małej scenie, a więc będzie to 


już coś speqalnie dla dzieci, choć oczy¬ 
wiście i dla starszych także. 

- Niedawno byłam w Filharmonii Na¬ 
rodowej. grano Schuberta I Orffa. a prze¬ 
ciętna wieku na sali -był to koncert dla 
młodzieży - wynosiła chyba mniej niż 
piętnaście lat Czy coś takiego może się 
wydarzyć w Teatrze Wielkim? Czy myśli 
Pan o jakichś organizacyjnych formach 
zbliżenia do opery młodego widza czy 
słuchacza? 

- Dotyka Pan isto.nej sprawy, która 
stanowi przedmiot mojej troski. Pragnę 
takie formy wprowadzić, choć niestety nie 
znalazły one jeszcze należytego wyrazu 


organizacyjnego, ale to z (jawnością na¬ 
stąpi: spotkania z młodzieżą przed pre¬ 
mierami, pokazanie teatru od wewnątrz- 
to odgrywa olbrzymią rolę, zbliża do 0()e- 
ry jeszcze bardziej niż tylko sam odbiór 
gotowego spektaklu. 

- Jeżeli „Świat Młodych" mógSiy być 
współorganizatorem takich inicjatyw, to 
w Imieniu redakcji takę deklarację 
składam. 

- Bardzo dziękuję. Chętnie z tego sko¬ 
rzystam. 

- Zresztą niezależnie od tych form 
organizacyjnych, co wieczór mnóstwo 
dzieci i nastolatków jest w operze. I to 
często nie tylko na widowni Również na 
scenie: uczennice i uczniowie szkoły ba¬ 
letowej, dziewczęta i chłopcy z chórów 
Centralnego Zespołu Artystycznego ZHP 
im. Władysława Skoraczewsklego... 

- Tak, dzieci wystąpią również w głów¬ 
nych rolach w „Małym kominiarczyku". 
W „Weselu Figara" Mozarta dwie dziew¬ 
czynki wykonują partie solowe w III akcie. 
Chór dziecięcy śpiewa w „Królu Rogerze" 
Szymanowskiego i w „Carmen" Bizeta. 
Udział dzieci w naszych s(>ektakiach wyni¬ 
ka już z samej materii muzycznej i oczy¬ 
wiście będzie kontynuowany. 

- Rozmawiamy tutaj o operze jako 
o wartości niepodważalnej, z którą winni 
spotkać się młodzi, wychowani na zupeł¬ 
nie Innej muzyce. A przecież słyszy się 
czasami, że opera to forma skostniała, że 
przeżyła się. Co Pan o tym sądzi? 

- Każde zjawisko w sztuce ma okresy 
wzlotów, mniejszej i większej (jopular- 
ności. Był taki czas, kiedy mówienie źle 
o operze jako o formie należało do dobre¬ 
go tonu. I bardzo wielu ludzi nie mających 
pojęcia, czym rzeczywiście jest opera, 
podchwyciło ten ton. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


OPERA 

MUSI POZOSTAĆ 
OPERĄ 

















ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY 


N iedawno odbyły się dwa koncerty pro¬ 
mocyjne zespołów OZZY i ODDZIAŁ ZA¬ 
MKNIĘTY. Korzystam z okazji żeby przy¬ 
pomnieć ich biografie artystyczne.*. 

OZZY (na zdjęciu) nie przypomina począt¬ 
ków swojej działalności, stara się raczej ekspo¬ 
nować dzień dzisiejszy. W materiale reklamo¬ 
wym czytamy; ...Ozzy zaistnieli w Telewizyjnej 
Uście Przebojów, Radiowej Liście Przebojów 
Pr. I, Polskiej Kronice Filmowej... Wymyślony 
slogan „smutny rock, kulturalny rock ale na 
pewno nie chłodny i nie bez Finezji" stał się 
żywy głównie dzięki trzem utworom: „Sche¬ 
maty nie pasuję", „Rejterada" oraz „Mniej 
słów"... Oryginalna własna scenografia, kos¬ 
tiumy i sprzęt nagłośnieniowy dają wolną rękę 
grupie, która w planowaniu tras koncertowych 



jest wyjątkowo elastyczna... każdy koncert po¬ 
przedzany jest własnym filmem reklamo¬ 
wym... Potwierdzeniem jakości będzie nagrana 
niedawno duża płyta pod tytułem „Sad Rock". 
Tyle Ozzy o sobie... A oto skład - Włodzimierz 
Krakus - gitara basowa, moog, Jacek Ratajczyk 
- perkusja, Romuald Frey - gitara, Leszek Ci- 
choński - gitara, Janusz Foryś - śpiew. 

ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY przedstawił się nie 
tak dawno w drukowanym na tym miejscu 
wywiadzie. Przypomnę więc tylko fakty naj¬ 
ważniejsze. Grupa powstała wiosną 1980 roku. 
Początkowo była to tylko improwizacja - różne 
pomysły, które nie pasowały do wspólnej kon¬ 
cepcji, brak doświadczenia i wiele trudności 
organizacyjnych... Wszystko to wpłynęło na 
decyzję o... rozwiązaniu zespołu. Ale nieba¬ 
wem Krzysztof Jaryczewski i jego koledzy spot¬ 
kali się znowu. Występy na imprezach ogólno¬ 
polskich i nagrania radiowe - przeboje „Ten 
wasz świat" i „Twój każdy krok" przyniosły 
Oddziałowi Zamkniętemu sporą popularność. 
Krzysztof Jaryczewski - śpiew, Wojciech Łu- 
czaj-Pogorzelski - gitara, śpiew, Zbigniew Wy¬ 
pych - gitara basowa, śpiew, Włodzimierz Ka¬ 
nia - gitara, śpiew i Michał Coganianu - per¬ 
kusja. Nagrali w kwietniu dla Tonpressu dwa 
utwory, które znajdą się na ich pierwszej małej 
płycie. 



LISTA PRZEBOJÓW PR. I 


...nadal cieszy się wielką po¬ 
pularnością. Głosujących - 
listownie i telefonicznie-jest 
coraz więcej. Zgodnie z naszą 
umową przedstawię pierwszą 
dwudziestkę 55 notowania 
z dnia 7 maja. Pozycja pierw¬ 
sza uzyskała 618 głosów, 
dziesiąta 183... 

1. Kocham cię kochanie moje 
- Maanam 

2. Wyspa, drzewo, zamek - 
Perfect 

3. Kryzysowa narzeczona - 
Lady Pank 

4. Halucynacje - Republika 

5. Welcome To Heartlight - 
Kenny Loggins 

6. Is There Something - Du- 
ran Duran 

7. Let's Dance - David Bowie 


8. Billie Jean - Michael 
Jackson 

9. Nie ma wody na pustyni- 
Bajm 

10. Change-TearsForFears 

11. The Gunner's Dream - 
Pink Floyd 

12. We're Detective - Thom¬ 
son Twins 

13. Down Come The Tears - 
Outsiders 

14. Czas ołowiu - Budka 
Suflera 

15. Christian - China Crisis 

16. Ołowiane głowy - Hak 

17. Beat It-Michael Jackson 

18. Midnight Summer Dre¬ 
am - Stranglers 

19. Reąuiem dla samej siebie 
- Dwa Plus Jeden 

20. Bye, bye Jimmy - 
Lombard 



Kiedy przeczytacie ten nu 
mer „Świata Młodych" kolej 
ność zapewne ulegnie zmia 
nie, niektóre jednak tytuły po 
zostaną. Wróżę wysoką loka 
tę nowemu utworowi Hołdy 
sa i Olewicza ..Nie ma sprawy 


=1 


dla zabawy". Bardzo 
podoba... Powinna 
awansować „Linia 
Kombi... Utwory polskiTl? 
dal dominują na 

liście"... no i bardzo do^ 





SłM «ni iMn Ha I bMuty qMen trom 
KiMvttscaM 

ItaMdMtmnd.MwtMldoyaa 


tatheraaBd 

Sm saM I an the BM wko Ni dance 
OntkanoorinllMmnd 


WkaaHdaneaonllMnMrlBlhe 


Peepta alwayi taM me, ba caraM ef 
Whal panda 

Mś dan't pa arannd braakbip ynnng 
Obtfhnarts 

And HMlhar abnya taM ma, ba caraftd 


Hay BMe Jnan b net my lam. SM*t 
Jntt a iM Nbe dabni 
Thallamtkaeaa,bnttbalddbno( 
My ton 

SbataytlamtkaonabHtthalddb 


For foarty dan and far fonrty tdoMs. 
Laet wat on bar tHa 
Bot who can ttand wban dM’i ta 
Dnnand, bar ttbemet and ptan 
Cana ara dancad on łba flaor ta tba 


So taka my ttnmg adtrtca: Jirat 


Sm toM my baby ara dancad tl Ihroe, 
And Mm toakad at ma 
Sm tboamd a My baby crted. 
Hb eyet arara Ha mina. 

Can ara danca on the floor ta tba 
Rond? 


Paopla ikaayt toM me, be caraftd of 
Wbatyaado 

And doB’t go araond braaktag yaung 


Ihb hagpnnad mach tao soon. Sm 
C alod ma ta hor taom 


...jakby po raz wtóry zyskał wielką popularność, także u 
piosenkom „The Girl Is Minę" oraz „Billy Jean". Tę pie 
nagrał z McCartneyem, tę drugą sam. Po raz wtóry, jjj^. 

Michaerniejest na piosenkarskim rynku postacią 
tował w roku 1969, kiedy to wraz z Jackie Jerrnaine, Mar „ 
i Tito, czyli zespołem „Jackson 5" podpisał pierwszy 
płytowy. „Jackson 5" wystartowali do wielkiej kariery. jgje 

były także siostry Michaela - Maureen, Latoya i Janet, pro 
swoich sił jako solistki. . jejl 

. Michael ma 25 lat (29.08.1958), mieszka z matką i siostrą^ 
miłośnikiem zwierząt, czego dowodem obecność lamy, wę 
owcy w posiadłości piosenkarza. 
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...przypomniał się publiczności w programie 
telewizyjnym „Muzyczne fascynacje Janusza 
Popławskiego". Starsi czytelnicy Świata Muzy¬ 
ki bohatera tej audycji znają doskonale. Był on 
autorem lekcji na gitarę drukowanych właśnie 
w ŚM oraz szefem warsztatów gitarowych zor¬ 
ganizowanych dla naszych najlepszych 
uczniów w ramach Harcerskiego Festiwalu Kul¬ 
tury Młodzieży Szkolnej. Janusz Popławski za¬ 
debiutował podczas Jazz Jamboree'62. W la¬ 
tach 63-75 był czołową postacią w zespole 
„Niebiesko-Czarni". Jogo utwory znalazły się 
na 5 longplayach i 25 małych płytach. Był 


współkompozytorem pierwszej P°.® -ijasff 
opery „Naga", napisał „Sz|to*ę 9' 
wą", zrealizował dla telewizji wieloo ^ 
cykl „ABC gitary". W latach 66-69 uz ^ 
go - nie bez racji - za najlepszego 9^ 
w Polsce. Aktualnie prowadzi ^ ędsl’’ 

grywa dla Rozgłośni Polskiego Ra ' grr 
sku... Zafascynowany jest - stąd 
mu telewizyjnego - muzyką e 
szczególnie syntezatorem 9 
„Avatar". 































■* OPERA 
j^USI POZOSTAĆ 


OPERĄ 


ZE STB. 5 


kończę^ 


. „nera jest czymś bardzo szczegól- 

^ szczególność jest zresztą jej 
nyf -' i^a na zasadzie odejścia od 
sW- ^ Jej istota polega na budze- 
i wrażeń estetycznych. Tu 
hodzi się, etiy odenwać się od 
•'^‘^Iszystkiego, co nas otacza, od 
'®®,.°n^ości, aby wznieść się w zu- 
52^8 inne regiony, wyzwolić się... 
Ło tak ważne jest, żeby przyjście 
^ nery miało charakter odświętny, 
nastawić się na coś innego, 

X na wartości, któro mesie to 
"Sadzenie różnych elementów 
;!,ifltajęcych na różiv zmysły: muzy- 
śpiw, tość, strona wizualna. Ta 
ma bodźców powinna wyzwalać 
^tyin, kto przychodzi do opery, nowe 
V eowe pragnienia, powinna wy- 
„mi smutną czasami prozę życia, 
li okazję do odpoczynku, do wzru- 
^nia, óo zachwytu. Dodać siły, wiary 

' "!!^/We da się jednak ukryć, że muzy- 
l^najbliższa nastolatkom, to nie jest 
muz^a operowa. Czy nie dałoby się 
pomyśleć o jakiejś próbie porozumie- 
^ czy kompromisu? Sam widziałem 
tjjjca lat temu w Teatrze Wielkim 
^todzi musical „Człowiek z La Man¬ 
ny" MHcha Leigha. Musical to ten 
gttunek teatru muzycznego, który zy- 
flctlby z pewnością powodzenie mło- 
ińeiowej widowni. Czy widzi Pan dla 
„logo miejsce w swoim teatrze? 

- Sądzę, że winniśmy być otwarci 
na każdą formę, na każdy sposób prze¬ 
łazu myśli muzycznej, emocji zawar¬ 
tej w muzyce. Sam zresztą kiedyś pisa¬ 
łem muzykę jazzową i nie traktuję mu¬ 
sicalu jako czegoś drugorzędnego, ale 

I wszystko mieści się w formie tea- 
operowego. Opera ma obowiązek 
zaspokajania innego rodzaju potrzeb. 
Uważam, że istnieją znakomite pozy¬ 
cje! w tamtym, lżejszym gatunku, bar¬ 
dzo zresztą trudne do realizacji. Stara¬ 
my się wzbogacić naszą paletę wyko¬ 
nawczą, wprowadzając dzieła posia- 
••dające np. bardzo duży ładunek gry 

Rudziń- 

czy „W małym dworku" Bar- 
gielskiego, według Witkacego. Ola 
dzieci natomiast przygotujemy 
w przyszłym roku „Paziów królowej 
Marysieńki" Ounieckiego, operę 
wzbogaconą o elementy baletowe. 
Jednym słowem - opera musi pozos¬ 
tać operę. Teatr Wielki musi być wier¬ 
ny zadaniom, które stanowią sensje- 
^ istnienia, wierny operze narodowej 
I historycznemu dziedzictwu z jednej 
strony, z drugiej otwarty na współ¬ 
czesną muzykę operową, szczególnie 
polską. 

- Ale z tego co Pan mówi, wynika, 

» Teatr Wielki, choć wielki, nie za- 
Pomni I o małym widzu... 

- Na pewno nie. To przecież spra- 
‘dorosłego widza w przyszłości. 

I ~ ^'*f*ę eię, że Pan to powiedział 
°^kulę bardzo za rozmowę. 

Rozmawiał Jarosław Lisiecki 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie 
Dosłownie każdy - od nowicjuszy 
o starych wyg. Tym pierwszym de- 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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DLA NOWICJUSZY 


Połącz w pary osoby oznaczone literami z pasującymi do nich 
logicznie przedmiotami oznaczonymi numerami. Masz na to dziesięć 
minut; zdążysz? 



ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają ci się już w jakiś obraz - wizję? Teraz 
weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast. 


Pewien przedmiot waży 89,4 grama. Policz 
jak najszybciej, ile ton bfdzie ważył milion 
takich przedmiotów? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


592 + 10$== en 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: obaj maja rację - bo 
gdy zegar wskazuje godz. 6.00 (a jest 12.00), mole tif 
zarówno Spieszyć, jak i późnić 6 godzin. ŁAMI¬ 
GŁÓWKA DLA NOWICJUSZY: kosz - biurko, 
kurnik - kogut, batut - akrobau, sutek - dlwig, 
gracz w golfa - kije, czarny typ - strzelba, liany - 
Tarzan. TAJEMNICZE ZADANIA: rozwia/anie 
powylej. 


IZIIKII =>liai)-Sg][i![l 
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TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 


w tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematycz¬ 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek - to jedna cyfra. 
Powtarzająca się w tym układzie takie same rysuneczki ozna¬ 
czają powtarzające się takie sama cyfry. Działania wykonujemy 
- zgodnie z ich znakami - zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowych. Startl 


47 PUNKTÓW 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania 
dzisiejszej Abrakadabry - weź do ręki dłu¬ 
gopis i połącz starannie i uważnie kolejne 
punkty tego rysunku oznaczone numerami 
od 1 do 47. To jest nagroda za wytrwałość. 
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Odgadnij wyrazy S-literowe o podanych 

pierwsza litera znalazła się w polu z Ikzbg, 
druga - w polu oznaczonym kreską, a następne 
należy wpisyarać ptawosktętnie. Litery w po¬ 
lach z liczbami, czytane kolejno rzęsiami po¬ 
ziomymi, utworzą rozwiązanie - przysłowie 
staropolskie. Pizełlij je w 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24,00-S61 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 426”. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

I) mole być kempingowy lub dla ptaków, 2) 
góra - siedziba bogów greckieb, TJ długi, 
ociosany kaaralek pnia drzewa, używany w bu¬ 
downictwie, 4) zwój papieru, 5) potrawa z jaj, 
6) typ ujida rzeki, np. Wisły, 7) obchodzi 
imieniny 14 lutego, 8) imię Szesriósłdej, 9) 


go, 10) rogacz z lasu 

12) gazowy albo elektryczny grzejnik wody, 

13) zaleta, 14) w niej dętka, 1$) dzida, pika 
(wykaz + samogłoska), 16) np. „Straszny 
dwór”, 17) stąd szydło wyłazi (w powiedze¬ 
niu), 18) obraz z cerkwi, 19) mała, kolorowa 
blaszka na stroju ludowym, 20) r 


cząsteczka lecąca od ogniska, 21) z liryką 
i dramatem, 22) nie dolesraj jej do ognia, 23) 
prawy dopływ Drtnaju lub prassy dopływ No¬ 
teci, 24) pieniądz USA, 25) zbiór map, 26) 
najmniejszy drobnoustrój chorobot w órcz y , 
27) pierwiastek chemiczny, którego srszystkie 
zsriązki są trujące, 28) arystępowal z Agatką. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 421 

z 48 nmneru „Świata Młodych” 
z dnia 23.04.1983 r. 

Poziomo: wiesńórka, dyrektor, piwonia, ki¬ 
szonka, majster, gapa, liryka, podstawa, wy- 
trwakdć, legenda. Pionowo: srieczór, kapi¬ 
szon, dynia, toruister, wokalista, kipa, majka, 
gajosry, rywale, podlołć, froda. 

Nagrody wylososrali' 

Ryszard Czerniawski - Falenty, Marrola Koło¬ 
dziejska - Warszawa, Iwona Ludzik - Kra¬ 
ków, Małgorzata Mrzyglód - Łaócnt, Lidia 
Nowak- Kielce, Mirosława Olejnik- Leszno¬ 
wola, Małgorzata Pioskoń - Katosńce, Magda 
Słaboóska - Kraków, Jerzy Sm - Jasło, Kari¬ 
na Szyguła - Nowa-Wiei. 


poznawałam. Może zbyt doorze nauczyłam się roli do odegrania 
w czasie ferii. Ale chyba nie w fym była rzecz. Po prostu - pod 
Wpływem twojej obecności - zmieniałam się z dnia na dzień. 
Ludzie zaczęli mi się wydawać zupełnie inni. Za twoją namową 
starałam się wnikać w nich. Zaglądać im do środka. Zastanawiać 
się lud ich problemami. Nie sądzić ich po fasadzie, jaką ukazy¬ 
wali światu. 

Zaczęłyśmy od matki. Twój to był pomysł, żebyśmy ją sobie 
obejrzały w pracy. PosUnowiłyśmy pójść do przychodni, w któ- 
przyjmowała dwa razy w tygodniu po południu. Sposób, 
w jaki wykonałyśmy ten zamiar, też był przez ciebie wymyślony. 

Zjawiłyśmy się po prostu w rejestracji w Dniu Matki. Przedsta- 
"'Ham się pani zza biurka. Powiedziałam jej, że chciałabym 
sprawić matce niespodziankę. Poprosiłam, żeby pozwoliła mi 
!^««*«eć w poczekalni, że chciałabym jej złożyć życzenu 
Ij^eźć do domu. Taksówką. Którą zamierzam opłaac za 
własne, uciułane pieniądze. Pani rejestratorka wzruszyła się. 

. ~ Znam dę doskonale ze słyszenU, moje dziecko - powie- 
- Twoja mama często o tobie mósłfi. Same cuda - dodała 
l***tze: - lesteś jeszcze ładniejsza, niż sobie wyobrażałam. 
Wiem, że załalam się rumieńcem. Więc dla mojej matki moje 
^ae kończyny i moje przeklęte piegi nie były ważne. A mośe 
okłamywida te panie i nie powinnam im się byU 

Dsiadlam w poczekalni. Na twardym krzesełku. Takim niskim, 
, puchów, bo wtszystkie normalne były zajęte. Pomieszcze- 
^ “yło niewielkie. Bez okna. Duszne. Przegrzane. Stal w mm 


zapach wilgotnych pieluch i lekko kwaśnego mleka. W oszklo¬ 
nej gablode leżały smoczki, plastikowe zabawdd w wyblakłych 
kolorach, zakurzona wanienka, kawałki waty i gazy. Ułożone 
w sposób świadczący o nieudolnym wysiłku art^tycznym. 
Obok na ścianie wisi^ kartki zadrukowane instrukcjiuni o prze¬ 
strzeganiu zasad higieny i racjonalnego żywienia dzied. 

Czekające na lekarzy matki z dziećmi miały albo wypieki na 
policzkach, albo były blade. Wszystkie robiły wrażenie zdener¬ 
wowanych i niederpliwych. Większość dzieci marudziła. Jedno 
ryczało, dwoje gramoliło się na czworakach po zasłanej brunat¬ 
nym linoleum podłodze. 

W pewnym momende uchyliły się jedne z czterech drzwi 
prowadzących do lekarskich gabinetów. Wy^ młoda, zapła¬ 
kana kobieU z niemoidędem na ręku. za nią ukazała się moja 
matka. Miata na sobie biały fartuch. Była uśmiechnięU i - 
o dziwo - starannie przyczesana. KlepaU młodą matkę łagodnie 
po plecach. Mówiła coś do niej dchym głosem. 

W poczekalni zrobHo się nagłe prawie ddio. Tylko jedno 
niemowlę płakało monotonnie, żałośnie, ale niezbyt głośno. 
Wszystkie oczy zwróciły się na moją matkę. Młoda kobieta 
zerwała się z krzesła, zgamęU z podłogi Hustego, zupełnie 
łysego chłopaczka i pobiegła ku mojej matce. Jak na skrzydłach. 

Polem nasłuchałam się różnych rzeczy o pani doktor Koceł. 
Bo te wszystkie młode kobiety, z chwilą kiedy zamknęły się za 
nią drzwi gabinetu, zaczęły ją - niemal chórem - obgadywać. Że 
jest wspanUła. Mądra. MBa, Ba, czarująca. Ludzka, „ludzka" 
powtarzało się kilka razy. Wreszde, taka jedna, Udna ruda. 


powiedziała coś, co mnie szalenie zaintrygowało. 

- Pani doktór jest absolutnie kompelenliu. 

Tak powiedziała ładna ruda. 

Nie znałam tego słowa. Przez ułamek sekundy bałam się, że to 
coś krytycznego. Ale reakcja pozostałych kobiet wskazywała, że 
chyba nie. 

W domu zajrzałam do Slownikt Wyrazów Obcych Kopaliń¬ 
skiego. 

„Uprawniony do działania" - przeczytałam - „zdecydowanie 
mający kwalifikacje do wydawania sądów, ocen, aulor^atywny, 
miarodajny". 

Znowu otworzyły się drzwi gabinetu. Wyszła matka łysego 
chłopaczka, który okazał się łj^ dziewczynką, bo teołała na 
niego „córdu". Znowu w drzwiach stanęła kompetentiu pani 
doktór, znowu oczy wszystkich obecnych kobiet spoczęły na jej 
uśmiechniętej twarzy. 

Po raz pierwszy w żydu przyglądałam się jej nie w domu, nie 
od prywatnej strony, ale - pornyśtałam z dumą - w jej „natural¬ 
nym środowisku". 

Jaka tu była potrzebna. Jaka kochana. 

W rozmowach tych młodych kobiet pojawiały się raz po raz 
takie uwagi jak „uratowała mu życie", ,4a, to bym za nic nie 
poszła do innej lekarki", „taka derpliwia", „jak nikt", „jak 
nikt". 
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UŚMIECH NUMERU 

- PANIE KELNER, proszą na * 
ser dziesięć błędów ortogralief 
nych! 

- Czegoś takiego nie prowada 
my, proszę pana I 

- Jak to?! Przecież w jadłospW 
figuruje ich pełno I 

- PANIE KIEROWCOl -wołairf 

cjant. - Czy pan nie wie, że ta u(^ 
jest jednokierunkowa? ’ 

- A czy ja jadę w dwóch kww 
kach? 




^ ^ Mifa 
w ’ - MicŁałowóka 


M Uiaś rację. Matka zareagowała natychmUst. PrzyfuliU 
mnie. Wsadziła mi nos we włosy. Stałyśmy tok przez 
chwiłę. Potem matka odsunęła mnie na odległość ramie¬ 
nia, spojrzała mi z uśmiechem w oczy, puśdła. 

- Muszę ledeć do pracy-powiedziała-Po moim powrocie 
naradzimy się w trójkę, co zrobić ze świętami. 

Po jej odejśd-i jeszcze długo siedziałam w kuchni. Mułam 
wiełkJ mętlik w głowie. Byłam zdumiona i zachwycona tym, ze 
ziawaaś się w biały dzieó. Nie przywoływana żadnymi sztuczka- 
^riT^nym tom gapieniem się w jeden punkt, gaszeniem 


ś%viatla, koncentrowaniem się na tobie. Słyszałaś moją rozmowę 
z matką. Wtrąciłaś się do mojego życia. Przyszłaś z pomocą 
w trudnej chwili, (ednym słowem byłaś przy mnie. Bez mojej 
wiedzy i wolL 

Pofńyśłałam sobie, że gdybym wcześniej wiedziała, jak to 
z nami naprawdę jest, to zapewne zgodziłabym się, z przyjem¬ 
nością, na te wczasy zimowe. 

- Lila - szepnęłam. I jeszcze raz: - Lila. 

Ale nie zareagowałaś. Chyba dę już znowu nie było. 

- Kapryśna jesteś - powiedziałam. - Ale wspaniała - dodałam 
szybko. 

Wieczorem zjawiłaś się znowu i dogadałyśmy się w sprawie 
ferii. PostonosrByśmy pojechać. 

Matka była szczęśliwa. Dwadzieścia razy upewniała się, czy 
aby na pewno nie b^ę im miała za złe, że mnie wysyłają z domu. 
Dwadzieścia razy zapewniłam ją, że nie. 

Dotrzymała wszystkich przyrzeczeń. Wyjechałam we %vspa- 
niałym graiMtowym kombinezonie lurdarskim. Buty wziębun 
od matki. Były trochę za duże, ale po włożeniu dwóch par 
wełnianych skarpetek stały się całkiem wygodne. 

Ojciec podarował mi tomik wierszy Gałczyńskiego i wręczył 
kopertę z pieniędzmi 

Przed wyjazdem zaproponowałaś mi. Lila, żebym ru tym 
wczasowym obozie zaprezentowała się jako zupełnie inna dzie¬ 
wczyna, niż to, jaką byłam w domu i szkole. 

Opracowałyśmy plan działania i postępowania. 

Wprowadziłyśmy go bezbłędnie w żyde. 


Przez dziesięć dni grałam rolę wesołej trzpiotki. Duszy towa¬ 
rzystwa. Trochę się wy^upiałam. Wraz z chłopcem z Krakowa 
i dziewczyną z Poznania organizowaliśmy najrozmaitsze gry 
i zabawy. Szarady. Kuligi. Potańcówki. Loterię fantową. 

Pogoda była jak na zamówienie, mroźna i słoneczna. W nocy 
sypał śnieg. W dzień niebo było niemalże błękitne. Robiłam ci- 
w związku z tym - mnóstwo entuzjastycznych komplementów. 
Że, niby to, tak świetnie załatwiasz te rzeczy. Prosiłam dę, żeby* 
czuwała nade mną, kiedy zjeżdżałam z łagodnego stoku. Z du¬ 


szą IM ramieniu. Napominana przez instruktora. - . 

I rzeczywiśde. Mimo że wszystkie dziedaki padały, 
sobie siniaki, łapały katary, a dwoje nawet skręciło nogi - m 
nic, ale to nic złego nie przytrafiło się przez ten czas. 

Kiedy powróciłyśmy do Warszawy, zadowolone, opalone 
czy też się opaliłaś, Lila? - wiedziałam już z całą 
spotkało mnie największe szczęśde, jakie można sobie wyn“ 
rzyć. 

Miałam przyjadółkę. 

Najlepszą z najlepszych przyjadółek. „„„„ym 

Trzy następne lato były - z całą pewnością - najiep 7 
okresem mojego żyda. Nie wiem, jak długie będzie moje ży 
Nie wiem, co mnie czeka, ale jestem przekonana/ r® 
szczęśliwa jak wtedy, nigdy nie będę. . \ 

Byłam nagle zupełnie inną dziewczyną. Sama siebie j 


Dokończenie na sir. 7 






























































































